Rok XVII. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 


półrocznie. 
kwartalnie 


Petroków, dnia 29 Stycznia (10 Lutego) 1889 r. 


YDZIEŃ 


OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe po op. 7 za wierst 
petitu lub za jego miejsco. 


au 2—8 razowe po kop. 4 xm 
wiersz. 


za 7—10 razowa po kop. 3 za 
wiersz. 
Roklamy po 10 keza w. vetito, 


Cona owłoszei zagranicznych po 
10 kop, od wierssa. 
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Groch rzucamy o ścianę; słowa nasze bez 
echa przebrzmią, nawet krytyki się nie do- 
czekamy, nawet nikt nas nie zgani! Apatyja, 
inercyja!,.. 

„Niegdyś byliśmy żywym społecznym 
organizmem; dziś nawet wolę zatraciliśmy — 
zamarła w nas eneruija. Wazystkie nędzy 
rodzaje nam grożą. Żebrakumi stajemy się, 
nędzarzami |... 

Oto patrzcie: domu starego potomek ze 
wsi wyleciał praojeów, niemiec czy francuz 
popychadłem łuskawie w swojej zrobił go 
fabryce. Hal „demokratyzujemy się” z dzie 
cinną wtedy wołacie radością. A wiecie, co 
znaczy fakt powyższy, na język przetłoma- 
czony ekonomiczny? On znaczy: proletury 
jusz przybył nowy — nowy półżebrak! I 
w przepaść proletaryjatu setki staczają 8! 
tysiące... 1, jak wydziedziczeni, w niedalekiej 
przyszłości słażebnym na własnej ziemi sta- 
niemy się narodem. 

Albo inny obrazek, Kmiece znowu nie- 
którzy wymarzyli społeczeństwo. Czy wsta- 
nie jesteście silę dać ekonomiczną chłopu 
naszemu? Wszak to nędzurz! Wszak pro- 
dukt krwawicy jego, tu, na rynku krajo- 
wym zbywunym być musi—a rynek ten— 
to zero prawie! Kmiotka od ostatecznej 
zagłady broni dziś prawo: czy zawsze bro- 
nić go będzie? Cóż wtedy pocznie nędzarz? 
Sprzeda chudobę: „wolny najmita” —oto je- 
go los... 

A co o tych powiedzieć, co stare prze- 
żuwają— frazesy? Widok ich, śmieszny był- 
by, gdyby nie budził litości. 

Obozy mamy, więc walkę mamy! Walkę 
trupów przeciwko szkieletom , umarłych 
harcel.. 

Kiedy tworzyła się Europa — myśmy do 
budowy nie cegiełkę wnieśli, ule mur z ciał 
naszych, krwią naszą scementowany. Kie- 
dy „wytwarzaó” zaczęła Europa, kiedy 
wytwory jej pracy stały się potęgą — nam 
kość dostała się w udziale i pod stołem ją 
ogryzumy. 

„ Więc w rzędzie wytwórców stanąć mu- 
simy— musimy. 

Nienowe to, powiecie: „to praca, to 
pa znaczy, W tę dudkę dmą od 

ardzo już dawna. 

To prawda; ale jak dmą? 

Gdzież jest, pytamy się, ten socyjolog, 
ten antropolog, eo zbadał naszego ozłowie- 
ka, jako pracownika? gdzie ten uczony, co 
wskazał nasze braki społeczne, co bada 
stosunek klas społecznych ? Tyfus, ospa, 
cholera, znajduje badaczów i lekarzy. Nie- 
zaradni jesteśmy, niedołężni — to pewnik, 
który codziennie nieomal cała wygłasza 
prasa, Gdzież badacz, któryby zbadał, dla- 
czego jesteśmy niezuradni, gdzie lekarz, 
któryby na tę najstraszniejszą ze wazy- 
stkich chorobę, wskazał lekarstwo? Gdzie 
jest, pytamy się, ten uczony, który z bus» 


solą nauki w ręku a miłością kraju i od- 
wagą w Bercu, jawnieby wypowiedział, czy 
nie jest np. koniecznem, abyśmy przemy= 
słowców, abyśmy wytwórców, z zewnątrz 
asymilowulił (czy nie jest koniecznem a- 
byśmy w pracy i wytrwałości u nich wy- 
chowywali się?... 

Na zaklęcie: „wyzdrowiej? — żaden nie 
wyzdrowieje chory. Dluvzegóż wystarczyć 
mu na nasze organiczne spoleczne choroby 
zuklęcie: „nie bądźcie niedołężni, nie bądź- 
vie niezaradni” i t, d.t 

I tdybyż owe zaklęcia, rzucano w oozy 
wobec zorganizowane 'o społeczeństwa, Nie; 
właśnie hasło przemysłu, posła 
walk partyjnych. Nie pomni tworzące 
naród, nie tworzyliśiny społeczeństwa, że 
chorujemy na brak pownych klas społecz 
nych, pod buslem przemysłu jedni drugich 
inkryininować, jedni drugich spychać zuczę: 
hśmy. Zły duch wszezepił w nas myśl swo- 
ja: divide. Ten, z partyi szlucheskiej, ów un- 
tysemita, trzeci ebłopomun, —ten z tem się 
nie łączy, ów z owym, i tak bez końca. 

Cierpieliśny na apatyję; do miej, sku- 
tkiem bolesnych swarów purtyjnych, przy- 
była inercyja. 

Mumy husta partyjne; krajowi potrzeba 
haset społecznych. 

Jak wielką jest apatyja i inercyja, przy- 
kladem niech będzie chociażby przedostatni 
numer (4) „ Tygodnia.” — Dla naszego miasta, 
sztucznej kolonii urzędniczej przemyst— 
jest kwestyją bytul Mógł projekt przez 
nas podany być niepraktyczny, niemądry; 
powinien był przynajmniej wywołać sło- 
wa protestu. Trzy tygodnie minęło—ani 
literki, ani słowa. A czy wiesz ty, panie 
kamieczniku, że w domu twoim sowy i 
puszczyki gnieździć się będą, jeśli upadku 
miasta nie powstrzyma się natychmiast. 

A ty panie kupcze, hundlurzu, kramarzu 
czy rzemieślniku, czyś zastanowił się nad 
tem, Że dzieci twoje z torbami pójdą, jeśli 
tn w mieście zbytu dla swoich nie znaj- 
dziesz towarów? Wy, wszyscy razem, dla 
czego ápicie? 

My życie od początku, od elementarza 
zaczynuć musimy. Nie dosć na tem; poglą- 
dowej potrzeba metody, żeby nus czego nu- 
uczyć mogła. 

Nauczyć! Toć my, naprawdę, pojęcia nie 
mumy o naszych zasobach, 0 naszych siłach, 
Znowu więc występujemy z projektem; śle- 


my go pod adresem paru ruchliwszych 
miast powiatowych, aby dały przykład 
innym. 


Idzie o urządzenie wystaw powialowych, 
przemysłowo-rolniczych, 

Na pozór błuhostka—naprawdę rzecz w 
skutkach doniosła. 

Przemyst bowiem jeśli sztucznie zaszcze- 
pionym być może, to łatwiej daleko rozwija 
się tu, gdzie naturalne dla swego rozwoju 
znajduje warunki. Pierwszym z tych wa- 
runków:; matoryjał. 


Wystawa, jaką projektujemy, rozumną 


pokierawana dłonią, w niejednej okolicy 
może na świat wyprowadzić mataryjały, o 
istnieniu których filozofom się nie śniło. 

Dalej, w niejednej gałęzi—istnieje prze- 
mysł w zalążku: bodźua mu potrzeba, a mo- 
że wybujać wspaniale, Znamy wypadek 
w naszej gubernii, że wielka fabryka powsta- 
ła w ten sposób, iż rzutki przemysłowiea 
zauważył tokarza, który dany przedmiot w 
maleńkiej wyrabiał ilości: ten tokarz na- 
prowudził na myśl założenia wielkiej fub= 
ryki. Któż wiedzieć może, wielu jest dzi- 
siaj tego rodzaju tokurzy ?.. 

Wystawa wię wszystkiego co mamy w 
małym okręgu, może być bodźcem ito bar= 
dzo potężnym bodźcem. 

Nukoniec—na takiej wystawie, produce- 
mi mogą porównać wartość swoich wy- 
tworów, ich cenę, warunki sprzedaży. 

Nabywcy ze swej strony, mająe plasty« 
czną możność porównania — otrzymują też 
możność wyboru towarów na przyszłość. 
Skutkiem takiej wystawy, takiego konkur- 
su, przemysł rozlokowuje się, pojedyncze 
gulęzie lokują się tam, gdzie warunki dos 
godniejsze i w następstwie zyskują możność 
dalszego rozwoju. 

Wystawy powiatowe tę nad innemi mają 
wyższość, że mogą być wyczerpujące, że 
mogą być dokłudne. 

A teraz? A teraz budzimy was: ocknijcie 
się, pomyśloie. Czekamy słowa aprobaty 
czy nagany, czekamy objawu myśli, Cze- 
kamy, czekamy... 


GŁOS PRYWATNY 


w rawie przyszłej lnstrukcyi Władz 
Towarzystwa Kredytów. Ziemskiego 
do prawa z r. 1888. 


(Dokończenie). 

Tytuły IV i V—nio nastręczają wątpliwości. 

Tytuł VI. — § 187 w ostatnim ustępie dozwala w 
miarę funduszów T-wa, rozłożyć piórwszę ratę na 
16 części, Ponieważ przewidywać można, że niemal 
każdy ze Stowarzyszonych biorących odtąd pożycz- 
ki, będzie pragnął z przepisu tego korzystać—było- 
by pożądanem, aby władze Towarzystwa kwestyję 
możności udzielania tego udogodnienia decydowały 
i komunikowały do wiadomości stowarzyszonych 
na każdy rok lub półrocze z góry, dla uniknięcia 
próżnych żądań i zawodów. Zdajcaię, że ocenienie, 
o ile fundusze w ciągn każdego następuego półrocza 
dozwolą stosować rzeczony ustęp $-fu 187 jest może 
liwem, « odpowiednie zastrzeżenie się w Tustrukcyi 
byłoby dla samych władz Towarzystws praktycznem. 

$g 159 — 297 obejmujące nowe przepisy o ulgach 
bardzo sprawiedliwie rozszerzonych do granie mają- 
cych przynieść dotkniętemu klęskami istotoą pomoc, 
zdają się wymagać przedewszystkiem obmyślenia 
środków odpowiednich, aby przyznawanie takowyeli 
następowało ściśle tam tylko, gdzie się one istotnie 
należą, Ścisłość pod tym względem jest konieczną 
obuetrounie; zbyt łatwe bowiem, a zatem liczne u= 
dzielanie ulg postawić może fundusze Towarzystwa 
w niemożności dalszego ratowania tą drogą właści- 
cieli, choćby najeięższemi później dotkniętych kle- 
i. Przepisy nie orzekły; kto ma dopełuiać sprawe 
dzania klęsk i strat niemi zrządzonych. Dotąd 
czynaości te wykonywane są przez Radców Dyrek, 
S-ych i mewątpliwie wykonywane są dobrze i at= 
miennie, Wszakże nie można nie zwrócić uwagi na 
to: 1-0) że radca wyjeźdżająe do dóbr, choćby tylko 
porę mil od miejsca jego zamieszkania odległych, 
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nie zna dokładnie wszystkich miejscowych stos: 
ków, uie widział co i jak było sisne (w razie 
nieurodzaju), nie widział inwentarzy i budowli (w 
razie pożaru) i t. A, a ztąd, mimo wszelkich rejest 
rów i zeznań, pider łatwo może być w bląd wprò: 
wadzony, tembardziej, gdy atentujący sąsiedzi, nie 
prowadząc sami czynności, nie ozują się zgoła oli 
daryzowani z radeą, 2-0) że sam radca, jako zawsze 
znajomy i współziomiawia jednej gubernii, ktępowa- 
ny jest tysiącami okoliczności i wpływów, które 
bądź eo badź, poglądy jego w takiej sprawie en naj 
mniej zmiękczyć muszą. —Gdyby obowiązek Spraw- 
dzania klęski włożonym był na radeów wyższych 
władz T-wa lub radców innych dyrekcy), ta ostatnia 
ujemna strona byłaby w części przynajmniej u- 
suniętą; natomiast trudność pod M 1-0 wyżej wska- 
zana, o wieleby się jeszcze zwiększyła, a nawet przy- 
byłaby kwestyja niepowiernego kosztu zjazdów. I 
ten więc system sprawdzania klęsk nie będzie pew- 
nym. i okazuje się, że należy gznkać innego. 

Najlepszem bywa zwykle to, eo jest najprostsze, 
zwłaszcza gdy jak w te) materyi oprzeć się może 
na samej naturze przediniotu i zaanych cechach cha- 
rakteru naszego, Do dobrego Sprawdzenia i oce- 
nienia klęski potrzebna jest uajprzód zusjnmość go- 
spodarstwu nietylko ogólna ale danego właśnie ma- 
jatku — a powtóre najścislejsza bezstronność i rza- 
telność, Otóż warunki te znajdą się napowue w naj- 
bliższych sąsiadach poszkodowanego, Istnienia pier- 
wszego niema co dowodzić, bo każdemu wiado- 
mo, że „wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi", Oo do dru- 
giego— obok znanego faktu że niema snrowszego sQ- 
dziego jak sąsiad dja sąsiada w sprawiw sąsiedzki 
trzeba wyznać, że rysem chamikterystycznym i nieza- 
przeczonym obywateli nazyuh jest, że o ile żądać są 
gotowi od wszelkiej władzy lub urzędu aby czyniono 
im węzystkie udogodnienia, wyjątki ete, aby nawet 
uczyniono bialem to co jest czatnem, too tylu znów, 
gdy ta sama kwestyja choćby w osobistym ich into- 
resie przyjdzie pod ich samych honorowe rozsądze 
nie, napewno osądzą ją z calą surowością i fiskal- 
nością. poezęści, nie mówiąc już o teim, że nego 
białem nie zrobią. Gdyby sią przytem dodalo ry- 
gor odpowiedzialności materyjalnej i moralnej (np. 
przóz odjęcie va przyszłość wszelkiego udziału w 
czynnościach i interesnch T, K, Z-go) oraz zastrza- 
żenie Że sprawdzania klęsk mogą być w każdym 
wypadku przez wyższe władze T-wa kontrolowane 
na gruncie i że takich kontrolnych czynności władze 
T-wa będą obowiązane wykonać pewną liczbę co 
rok w każde) gubernii—to na sprawdzenie w tych 
waruikach przez sąsiadów samych, boż udziału wła- 
dzy, możnaby liczyć zupełnie. Kwestyja formy mo- 
głaby być ułatwianą przez ułożenie odpowiednich 
szematów do różnych rodzajów klęsk, 

Zdaniem więc piązątego kwestyja ścisłości spraw- 
dzania klęsk byłaby przy takiem jak zaznaczono 
uwarnukowaniu, rozstrzygnięta. możliwie najlepiej, 
gdyby ndang zóstałą na razio samym sąsiadom 
przez DS-vą wyznaczonym, lub co najwyżej wspól 
nie z najbliższym Delegatem taksowym. Miałoby to 
jeszcze tę korzystną stronę dia właściciela dotknię- 
tego klęską, ża nie pociągałony kosztu. 

Wreszoje eo do ulg byłoby pożądanem, podobnie 
jak co do rozkładu pierwszej raty po przyznaniu po- 
życzki, aby władze Tewa uprzedzuły przed każdem 
półroczem, czy fundusze T-wa dozwalają na udziela< 
nie ulg, lub nie, 

$8 199—201, wprowadzające bardzo ważvą nowoś 
wypowiedzenia pożyczki i obowiązek inicyjowai 
tego środka—(a zatem i odpowiedzialaość za zadie- 
dbavie takowego) składające na Dyrekoyje Szcze- 
gółowe, wymagają obinyślenia śro ków jakich uży- 
wać mają Dyr. Szoz, dla nieustannego czuwania i 
informowania się o stanie dóbr, jak równioż o wyko- 
nywanin warunków do przyznanie pożyczki przywią - 
zanych. Co do tych ostatnich, byłu już mowa przy 
$ 109 i 110; tutaj ponowić tylko wypada i wzmoc 
nić to, eo wyżej powiedziano, Co do czuwania zaś 
nad ogólnym stanem dóbr i iah gospodarstwa, oraz 
nad tem czy nio zachodzi pareelacyja, rzecz ta do 
nadzoru właściwie się odnosi i dlatego, trzymając się 
w niniejszym przeglądzie kolei $5-ów, zostawiamy 
ję do rozdziału o nadzorach, 

Tytuł VIL—5$ 203—211 przedstawiają w związku 
2 grzopisani o przyznawaniu pożyczek kwestyję: czy 
może być dopelnioną konwersyja pożyczki dawnej 
na nową w sumie me dochodzącej 500 rs. (wszy ste 
kiego na pojedynczych dobrach). Jeżeli koawersyja 
traktowana być ma nie jako oduowienie zobowiąża- 
nia, lecz jako zupelnie nowe zobowiązanie—to 
wałoby z tego, iż nie można dopuszczać konweruy| 
suma ekonwertowana nie dojdzie 500 rs, i zdajecię, 

le byłoby zgodne z pojęciem kon- 
em uowzj Ustawy niednpuszcza- 
jącej w przyszłości zbyt drobnych pożyczek. — Dalej 
przedstawiają rzeczone S$ wątpliwość, czy stowarzy- 
szony może sam złożyć LZ: na końwersyję; choć 
alaje się, że eo do tego stanowczo twierdzącej moż- 
na się spodziewać interpretacyi, — Wogóle tytuł o kon- 
wersyi należałoby uzupełoić w inetrakcpi następnemi 
głównie objaśnieniami: 1) że konwersyja wszystkich 
pożyczek daue dobra ciążących na nowy okres u- 
mórzenia, nie jest dopuszczalną, jeżeli suma skon- 
wertowana mniejszą by była od rs. 500 (z wyjątkiem 
rozumie się jeżeliby jednocześnie brang była dodatko- 
wa pożyczka, któraby sumę tę wypełniała) —2) że listy 
zast, dawne xa konwerayję mogą być przez samego 
właściela dosturezone—i 3) ze względu na $ 205—że 
jeżeliby w danym wypadku władze T-wa źuajdowa- 
ły potrzebę aby spełniana były z okazyi żądania kon- 
worsyi pewne warunki, to samej devyzyi konwersyj- 


e 


nej, któr: może być tylko bezwarunkową, nie wy- 
dadzą póki owe warunki nio ogia wprzód spała 'ane, 

Prócz tego, gdy konwersyją wykonywaną bywa 
najczęściej w eelu podniesienia toj sumy jaka zost- 
ła jaž umorzoną t-j, uzyskania tak zwanej odno- 
wionej pożyczki (tak dalene, ža samo pojęcie kon- 
wersyi jako takiej wyłączaie jest szerszemu ogóło- 
wi prawie nieznana) — to sełaściwem będzie w tem 
miejsca zaznaczyć, iż Ustawa nigdzie nie przewidu- 
je tak zwanej pożyczki oduowionej w zasadach zaś 
przyznawania pożyczek, jako jedyną podstawę przyj- 
muje szacunek dóbr wynaleziony przez tąksę. 
zostaja więc wyja iè winsteikeyis 1) że udzielenie 
jakiejkolwiek pożyczki (nawet taj, która w powsze- 
ehnej mowie znaną, dziś jest pod nazwą „odnowjo 
nej”) nie może bastąpić inaczej jak na podstawie 
tuksy—a zutem 2) że dobra obciążone dziś pożycz- 
ka e apiau va woożnika 40) mie mogą (przy takiem 
jak wyżej pojęcia konwersyi) do konwersyi 
swego długu inaczej, jak po dopolnieniu taksy; 3) 
że jednak taksa raz dokonana i przez władze Twa 
zatwierdzona, czy to podlug poprzednich czy toż 
podług ostatnieh przepisów taxsow ch, jest dosta 
teczią nietylko do przeprowadzenia 81mej konwarsyi 
(so już z Art, 204 wynikaj, ale do udzielania przy 
konwersyi pożyczki dodatkowej do wysokoś 
przednio na zasadzie tejże tuksy przez władze Tewa 
przyznanej że jest dostateczną do udzielenia tak 
zwanej odnowionej pożyczki), o ile koniecznie doputnić 
się mające w takim razia sprawdzenie stanu dóbr, 
nie wykaże niskorzystuej pol jakimkolwlik wzglę* 
dem, w porównaniu z chwilą poprzedniego takso- 
zmiany, 

Nie będzie to wealę przeciwne przepisom Rozdzia- 
lu I Tytułu HI, albowiem nie zastrzeżono tu żad- 
nego terminu po jakin od chwili wykonania taksy 
następować może przyznanie pożyczki; — nie przed- 


5, 


stawi także Żadnej obawy, bo klasyfikacyja ziemi 
skoro raz zostiła dobrza wykona, nie zmienia się, 
bę- 


Ż w ocenienia stanu dóbr 


a upadek koltnvy j 
dzie reflektowany 

Tytut VIl—obejmujący $$-y 212 — 25 
egzekucyi T. K. Z-go, um nai ; 
tychczasowych (ze zni; głównie tą, iż do nabycia 
na iicytacyi Twa przywiązany jest słuszny rygor 
spełvienia w swoim czasie warunków licytacyjnych). 
Jednal Ja się w tym przedmiocie niektóre 

żenia, a mianowicie: 

powiedziano kto ma dopełniać opisów dóbr 
(8 214); pożądanem by zaś było, aby obowiązek ten 
włożony był na Delegatów taksowych, eo zresztą 
ułatwiłoby usdzór, o którym niżej, a który za- 
pewna nie na kim ionym, tylku głównie na Dele- 
gatach musi poleynć; 

— vadiuw, wedle § 214 ust. 1, może być składa- 


na „w gotowiźnie albo w listach zastawnych;" pow 
trzeba więć wyjaśnić, czy tylko w List. Zsych T. 


K, Z-zo w Król. Polskiem, czy też w L. Z:ych 
wszelakich; 

— wprowadzenie nowonubywcy w posiadanie na- 
stopuje po złożeniu D.Stej wypim z wykazu hypo= 
tecżnego poświadozającego przepisznie tytułu wła- 
śności ($ 214 nat, 8; zaś w 5 246 powiedziano, że 
apólnoyja przeciwko przepisaniu tytulu własności 
vie wstrzymuje wprowadzenia w posiadanie; zatem 
lubo moża zbytecznie, ale zo wzęlylu że dotąd zda- 
rzało się inne tlomaczenie takichża dotychczasowych 
przepisów, poż ytecznem byłoby orzec w Tustrukeyi. 
że wprowadzenie może nastąpić zaraz po docyżyi 
wydzimu |hypotecznego, nio czekając upływa mie- 

teznego do jej prawomocności. — Pożądauem było: 
by nakoniec: 

— wyjsśnienie, czy należności uprzywilejowane 
(S$ 288) placą cię z wadium z karami, lub teź bez 
takówych=i 

— owiaczonie jakiegoś tenmiau, w którym postę: 
pujący !/, część wyżej nad sumę za jaką dobra z0- 
stały zalicytowane ($ 244) obowiąwany jest złożyć 
D.S-cj wypis odnośnogo oświadczenia i żądać do- 
pełnienia nadlitytaoy, a to w celu nieprzedłuża 
zbytecznego epoki niepewności co do osoby właści- 
ciela dóbr, Pod tym względem niedokładność reda- 
koyi dawnego prawa powtórzyła się w nowej usta- 
wie, wprawdzie już nie eo do terminu złożenia va- 
dium, ale za to co do terminu złożenia wypisu liy- 
poterzuego przekony ego o postępieni 
zasadzie przecież taktog» wypisn dopiero (i żądania 
postępującezo) może D.ó-wa nsdlicytacyją zarządzić. 
Jożeliby oznaczenie terminu nie moglo nastąpić bez 
obrazy $ 214 który terminu tego mie oznaczył, to 
możnaby w Instrukcyi wskazać aby Dyrekcyje S-we, 
w razie niezgłoszenia się postępującego 6, np. w 
ciąga dni S-iu, same wyjmowały odnośny wypis 
nypoterzny i zarządzały madlieytacyją bądź wprost 
podług dalszego przepisu $ 214, bądź za pop 
dniem wezwani jącego do zdeklarowania się 
szy ostatecznie dopełnienia. takowej żąda, 

Oprócz tych, w specyjalnej zresztą materyi nasi- 
wających się uwag, tytuł o egzekucyi nastręcza 
kwestyję wbiściwię do zasad przyznawania pożyczek 
odnosząca się — mianowicie kwestyję iuwentarza. 
Ustęp 6 $-fu 214 zupełnie zasadnie opiewa, że „in- 
weutarz żywy i martwy, stanowiący z mocy kode: 
ksu cywilnego przynsieżytość dóbr uważa się za 
sprzedany łącznie z dobrami, Tymczasem w prze. 
pisach o przyznawaniu pożyczek, gdzie nawet prze- 
widzianą jest możność udzielenia pożyczki na dobra 
niemające budowii gospodarskich, niema mowy o 
inweotarzu, tak koniecznym jednak i tak integral 
część całości gospodarstwa stanowiącym. Z pominii 
cia tego natutaluego i z pojęciem „dóbr” związanego 


warunku wycikąć się zdaje, że na dobra nie mające 


żadnego inwentarza do potrzeb ich koniecznego Inh 
mające inwentarz cudzy, czasowo się na gruncie 
zntjdający, pożyczka udzielaną być nie powinua,— 
Dotyshezas bywały wypadki, woalą nis rzadkie, że 
dobra tj. ziemia była w dzierżawie, a iuwentarz 
własnością dzierżawcy, Wtedy władze T-wa_ przy- 
zuając pożyczkę żądały wprawdzie obniżenia praw 
dzierżawnych, lecz w przedmiocie iuwentarzy nie 
czyniły żadnego szczególnozo zastrzeżenia—ow szem, 
wprowadzając w 0; isie oddzieiną rubrykę na obja - 
Śnienie czyją jest inwentarz własnością, sankeyjono- 
wały niejako (przynajmniej pozoraie) możność zupeł- 
nie odrębuej własności inwentarza od dóbr, Ztad 
też zapowna wynistu pojęcie możności usuwania in- 
wentarzy, pod tytułem (rzeczywistym lub symula- 
oyjnym) iż należał on do dzierżawcy, Odbija si 

toż pojęcie takie przy formowaniu opisów do sprze- 
daży, w których bardzo często spotkać można oświadd- 
czenie, iż wszelki inwentarz jest włisn ścią dzić 
żawey —oświudozenie oczywiście w tym celu zrobione, 
aby znajść tytuł rzukomo legalnego wyprowadzenia 
inwentarzy gdyby sprzedaż przyjść wiała do skutku. 
Paragraf przecież 214, równie jak dotychczasowe 
przepisy egzukucyjne wyraźnie orzeka, że inwentarz 
sprzedawany jest bęoznie z dobrami 

Wobec dosyć już wysokich pożyczek, a nawet 
wobec utraduionego dziś niezwiernie kredytu pry- 
watnego na gospodarstwo (co jost niewątpliwie na- 
stępstwem braku wiary w trwałość organizmu io: 
spodarezego) kwestyja inwoutarzy powinua być przez 
władze T-wa jasno i stanowczo postawioną, 

Tak jak § 214 w ust. 6 wyraźnie określił że iu- 
wentarz stanowiący przymnieżytość dóbr sprzedaje 
się łącznie z dobrami, tak samo i zasady przyzna. 
wania pożyczok winny być uznpołuione wyrażnym 
warunkiem, iż za pożyczkę T-wa odpowiadają nie- 
rozdzielnie z dobrami iuwentarzo, przynalożytość 
ch podług kodeksn oywilnego stanowiące, — i że 
adne, ani wcześniejsze (które zresztą przy pray- 
znaniu pożyczki winny być obniżone), ani późwiejszo 
prawa dziorżawne, na możność wyłączenia takich 
inwontarzy gruntowych od rękojmi dla T, K. Z-go 
i od ewentualnej sprzedaży nie wpłyną, Możob y 
nawet zastrzeżenie zeznawania przed wypłatą poży- 
ozki odpowiedniego przez właścicieli aktu zobowiąe 
zania się, nio było zbytecznem, ileże z drugiej stro- 
ny wyjśóly to mogło tymże właścicielom w dauym 
razie na pożytek, mianowicie przez stanowcze mulino) 
nienie takich iuwentarzy od egzekucyi prywatu 
Ten ostatni wzgląd i dla Tewa nie może być ob 
jętnym, bo niema prawie dowastanyi, którejby p 
czątek i źróńłu nie Jeżał w utracie wałości lub czę: 
śoi inwentarza roboczego przez egzokucyję na eaty- 
afakcyję podatków lub wierzycieli prywatuych, 

$8 252—257, no skasowaniu tak zwanej admini» 
stracyi zichowczej wprowadzają nadzór nad dobra» 
mi, który zresztą i z pierwotnego prawa o T-ie Kr. 
Zjem wynikał i również ciążył na Dyrekcyjąeli 
S-ych. Dziś więcej niż wtedy potrzebny, powinien 
być jak najgorliwiej spełniany; lecz sam sposób i 
frohiazęowa manipulacyja wykonywania onego, wibua 
być, zdaniem piszącego, jak najszerzej zostawiona 
samym Dyr. Szezegółowym, jak to i z osiowy wy- 
minionych $$-ów wypływa, Odpowiedzialność, jaka 
wiuną być włożoną na Dyr. Suseegółowe z gefl 252 
jak również za związanogo z nadzorem zaniedbania 
wniosku względem wypowiedzenia pożyczki ($ 200), 
najbliższa zresztą znajomość stosuuków i łatwość 
powzięcia wiadomości o czynach rodzących jakąkol- 
wiek obawę o utrzymanie należytego stanu gospo- 
darstwa, pozwalają mniemać bezzawodnie, iż Dyr. 
Szczegółowe, i tylko one, mogą obowiązek czuwania 
nad stąuen dóbr spełnić. Względy stosunków se 
siedzkieh, towarzyskich, oto. mogą jedynie niodorow. 
zbyt tiskalne wykonywanie tego obowiązku, tak, ża 
na umiarkowane a w każdyw ruzie dostateczne dla 
interesów T.wa wykonanie onego, liczyć możua, 

Słowem, nie należałoby, naszem zdaniem, w kwe- 
styi nadzoru i dozoru krępować DD-eyi SS-ych w 
instrukeyi szczególnemi przepiswni. Zostawiając im, 
owszem, najszersze pole działania, wypudałoby tylkoz 
1) zastrzedz, że za wszelkie steaty wynikuxć mogą- 
© z zaniedbania odpowiednich środków zapobiegają - 
cych w swoim czasie niszczeniu lub zmiania sabstan- 
cyi dóbr iz zaniedbania przedstawienia wniosku o 
wypowiedzenia. pożyczki, będę DD-eyje SS-we odpo- 
wiedzialuej 2) dia usystewatyzowania odnośnych 
czynności w różnych gubernijach, wskazać: — a) że 
nadzór, nie wyłączając wszelkich prywatnych dróg, 
jakiemi by Ds-wa informować się mogła oodo pownychi 
wiadomości o stanie dóbr budzących wątpliwość, po- 
legać winien na Dolegatach "Taksowych—b) że tym 
celom, dobra w każdym powiecie powinny byè roz- 
dzielone pomiędzy Delegatów tegoż powiatu, tak, 
aby każdy z nich nad pewną ich liczbą stale vbo- 
wiązany był czuwać—ć) że w tymże celu wszelkie 
Gzynności do danych dóbr odnosząca się, n przedew 
wszystkiem opisy do eprzedaży winuy być powie- 
rzane Delegatowi Taksowemu, pod którego nadzorem 
dobra te stale pozostają—d) że ustanowienie ścisłe- 
go dozoru nie zwaluia Delegata od ogólnego nadzori, 
lecz owszem, obowiązany jest on kontrolować dozorcę 
i jego czynności — e) że wreszcie, gdyby DS-wa 
miała do tego przyczynę, powinna, niezależnie od 
prostego zawiadomienia Naczelnika powiatu o zapro- 
wadzeniu dozoru (ust. 2 $fu 265) żądać od tegoż po- 
mocy, a nawet współudziału w dozorze miejscowych 
organów policyjno-administeacyjnych. 

Ostatnie tytuły Ustawy IX i X nie nastręczają wat- 


pliwości; budzą tylko Życzenie, aby eweutualność 
przewidziana $S-fem 262 mogła być ziszczoną, lacz 
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z zastrzeżeniem, aby regularny wpływ rat, a ztąd 
niepobieranie kar, chwilę tę bodaj odroczył do jak- 
najpóźniejszego czasu. Stowarżyszony. 


Wiadomości Bieżące. 


— Woroczne wybory straży 
ogniowej odbyty się, jak to było zapo- 
wiedziane, 3 b. m. Z odozytanego na wy- 
borach sprawozdania za rok przeszły wyj- 
majemy niektóre szczególy, a mianowicie: 

W roku sprawozdawczym członków czyn- 
nych było 279 podzielonych na 6 odpowie- 
dnich oddziałów. W tej liozbie: co do sta- 
nowiska społecznego: właścicieli domow 13, 
urzędników 55, adwokatów 4, lekarzy 4, 
farmaceutów 3, felezerów 2, rzemieślników 
173, knpiee 1, przemysłowiec l, ofisyja- 
listów 11, muzykantów 2, wyrobników 10; 
co do wykszlałcenia; 29 z wyższem, 74 ze 
średniem, 145 z elementarnem, 3L nieumie 
jacych czytać; co da religii katolików 246, 
prawosławnych 6, ewanyielików 3, staroza- 
konnych 24; wreszcie: żonatych 102, nieżo- 
natych 177. Do pożarów, w ciągu ubiegłe- 
go roku, straż była powoływaną 6 razy, 
odbyła prób jeneralnych 8, oddziałowych 
86, oprócz tego pełniła służbę zwykłą pod- 
ezag przedstawień teatralnych i zabav pu- 
blicznych. 

Qzłonków honorowych (płacących po rs. 3 
rocznie) przybyło w ostatnim roku 12 i 
jest obecnie wszystkich 185. Z tych zalega 
tylko w opłusie składki 78 na sumę ogó ną 
rs. 284. Liczba członków honorowych roz- 
pada się podłag wyznań na; katolików 123, 
prawosławnych 9, ewunyielików 9, i żydów 
44, Szkoda że sprawozdanie nie kategory- 
zuje członków honorowych w ten sam spo 
sób liezobny, co do stanowiska społeczne- 
go; dowiedzielibyśmy się bowiem, ilu też wła- 
ścicieli domów (którzy najwięcej powinni 
być bytem instytucyi zainteresowani) opła- 
ca składkę, na ogólną ich w mieście liczbę, 

Rada straży odbyła w ciągu roku spra 
wozdawozego posiedzeń 12, na których zde- 
oydowała spraw 80. 

Majątek straży jest nastepujący: w goto- 
wiźnie w LZ ysh Tow, Kr; Ź-go rs. 1100 
oraz w gotówce 326 ra, 93 k.; zaległe skłu- 
dki jak wyżej rs. 284; zaleyłości z fundu- 
Bzów asekuracyjnych rządowych za dosta- 
wę sikawek do ognia i za zniszczone narzę- 
dzia ogniowe rs, 135 kop. 40; wartość in- 
wentarza rs, 13,526 kop. 9. Ogółem 15,322 
kop.42. Rezultat odbytego obecnie głosowania 
jest następujący: 

Nu naczelnika głównego otrzymali: pp. 
Wacław Horodyński ałosów 255 i Włady 
slaw Otto głosów 150, Na pomocnika na 
czelnika głównego pp. Feliks Jędrzejewicz 
głosów 175 i Juljusz Konopacki gł. 143. 
Do rady nadzorczej otrzymali pp: Gampf 
Józef gł. 253, Młodowski Stefan 247, Wo 
jewódzki Henryk 240, Babicki Aleksander 
239, Klieki Władysław 234, Cohn Pabian 
173, Olewiński Franciszek 118, Otto Wła- 
dystaw 71, Cieszkowski Michał 54, Broni- 
kowski Karol 41, Michał Cohn 40, Gerber 
Edmund 37. Wszystkich głosujących było277. 

Po skończonych wyborach, obyczajem lat 
poprzednich, odbyło się przedstawienie tea- 
tralne dla straży, złożone ze śpiewów chó- 
ralnych oraz z odegrunych przez amatorów 
2 sztuk: „Pewien Jegomość ù Pewna Jej- 
mosd” i „Kominiarz t Młynarz"; następnie 
udali się wszyscy, tak członkowie wzynni 
juk honorowi, na wspólną skromną wio- 
czerzę, gdzie wsród ożywionej rozmowy, 
przy dźwiękach raiejscowej orkiestry, wzno- 
8zono huczne wiwaty, na cześć p. Naczel- 
nika gubernii, instytucyi strażackiej, jej 
starszyzny, etu. etc. 

— Nabożeństwo żałobne. W d. 
12 lutego r. b., to jest w następny wtorek 
w tutejszym kościele furnym, odbędzie się 
uroczyste żałobne nabożeństwo za duszę 
4. p. Karola Burgharda (jako w rocznicę 
jego śmierci), na które Rada Towarzystwa 
Dobroczynności wszystkich zaprasza: 


— Z mocy decyzył ministra finan- 
sów gubernia piotrkowska pod względem 
inspekcyi padatkowej podzieloną została 
obecnie na pięć obwodów, a mianowicie: 
obwód I stanowią powiaty: piotrkowski i 
radomskowski—inspektor podatkowy r, st. 
Kuński (z zamieszkaniem w Piotrkowie); 
obwód Il powiaty: częstochowski i będzia+ 
ski, p. o. iasp. ks, Gulicyn (z zamiesz. w 
Częstochowie); ohwód II powiaty: rawski 
i brzeziński, p o: insp. r. dw, Babin (4 gu- 
miesz, w Tomaszowie); obwód IV powiaty: 
łuski i łódzki, p. 0. insp. dymisyjonowany 
szt. kapiran Dedialin (2 zamiesz. w Łodzi); 
obwód V miasto bódź, p. o. inspektora 
podat. baron Tyzentauzen (z zamies.kantem 
w Budzi). 

— Weatr. W sobotą d m. kółko 
amatorów odegrało komedy| Stryj przy” 
jechał, Pewien Jegomość i Pewna Jejmość oraz 
fraszkę ze śpiewami Kominiarz i Miy- 
narz. W przedstawienia tem udział przy- 
jąć raczyli: panie: Gotkont, Horodyńska i 
Otto, panny: Cybulska, Kulińska, Psurska 
i Rostkowska, panowie; Cybulski, Dybrow- 
ski, Grzmielewski, Lohmann, Otto, Pacior= 
kowski i Żuchowski. Licznie tym razem 
zebrana publiczność nie szezędziła zaslażo= 
nych oklasków amatorom i umatorkom. 
Wieczór tańcujący, jaki ma 
się odbyć w sobotą dnia 9 b. m. na rzecz 
Towarzystwa Dobroczynności i Straży Og- 
niowej, zapowiada się świetnie. Ślyszeliśmy, 
iż na tę zabawę wybiera się mnóstwo osób 
z miasta i okolicy, zapewno więc uda się 
ona doskonale, zwłaszcza 14 ma być po- 
dobno ostatnią w bieżącym sezonie tune- 
©żnytn, 

— Moncert.—Możemy się podzielić z 
czytelnikumi wiadomością o czekająsym nas 
w początkach maren fustynie artystycznym, 
Dzięki staraniom jednego z miłośników 
sztuki zjadą do nas w początkach marcu 
pp. Mishałowski (fortepian) Alois (vioton- 
ozells) Noiret (deklamnoyja) Horbowski i 
Dabrowska (spiew). Qzysty zysk z koncertu 
ma być obrósony na wsparcia i wpisy dia 
niezamożnych uczniów miejscowego gimna- 
zyjum. O ilu wiemy, zamawianie biletów 
w księgarni p. Jędrzejewicza idzie raźuo, 
dlutego też radzimy z zukupieniem bile. 
tów nie oviągać się. Ze względu na firmy 
urtystyczne, n nadewszystko na cel piękny, 
koncert zdujo się nie potrzebuje zachęty i 
reklamy, 

— Lutnia Lwowska, jak nss zn- 
pewniują z dobrego źródła, wybiera się do 
naszego miasta z koncertem. Artystyczną 
tę ucztę mają nam wyprawić Iwowscy lut 
niści w połowie postu. 


— Szkarlatyna i koklusz od pa: 
ru tygodni rozciągnęty swe panowanie nad 
naszem miastem. Pierwsza z tych shorób 
ma nawet charakter niezwykle złośliwy, 


— Na wakujące wikaryjaty w 
piotrk, gub, zanominowani zostali następu- 
jacy nowowyświęceni subdyjakoni: Jan Ka- 
sjerkiewiez do Matowu w pow. ozęstocho- 
wskim, Stanisław Maźnierowski do Dłato- 
wa, Emanuel Muderaki do Pabijanie w 
pow. laskim, Adum Susiski do Wielgomty- 
nów i Ludgard Maryjan Radzimiński do 
Pajęczna w pow, rudomskowskim. 

— Wominacyje. Radon prawny rządu 
suberuijalnego Podiaj, obox dotychczasowej 
posady,zostuł wzłonkiem miejscowego oddzia- 
tu banku włościuńskiego; —nuueżyciol gim- 
nazyjum inęzkiezo rad. st, Liwotow rów- 
nież, obok zajmowanej posady, został urzę- 
dnikicm wydziału atutystycznego przy rzą- 
dzie g- Inym; — d-r Widera lekarzem szpi- 
talu w Łasku;=d-r Żołędziowski lekarzem 
szpitala S-o Aleksandra w Będzini p. % 
buchaltera w radzie g-lnej instyt. dobro: 
czynnych, Knichowieski sekretarzem-refo- 
rentem tejże rady, a na jego miejsce bu 
Gchalterem Bochenik, i b. kasyjer m. Bg- 


= 


dzinu Uniszewski, burmistrzem tegoż miasta. 


Tranzlokowani : budownicząwie powie- 
tów: częstochowskiego Aleksander Lis, Ï 
noworadomskiego Ernest Lur — jeden w 
miejsge drugiego. 

— Sędziami gminnymi z wyboru 
iz urzędu w gubarnii piotrkowskiej mia- 


j|nowani zostali przez p. ministra sprawie- 


dliwoświ, z wyboru: Lisieki w II okręgu 
powiatu piotrkowskiego, IKlamborowski w 
I okręgu i Makowski w IL okręgu pow. 
radomskowskiego, Kuaiński w II i Monio 
w 1II ocręgu powiatu łódzkiego, Cichowicz 
w li Klaezyński w II okręgu powiatu 
częstochowskiego, Bronikowski w IE okro- 
gu powiatu rawskiezo, Plichta w IL okręgu 
powiatu brzezińskiego, Goszczyski w IL i 


-| Dombrowski w II okręgu powiatu łólz- 


kiego, z urzędu: Losiak w V okręgu powia- 
tu piotrkowskiezo, Jackowski VII okręgu 
powiatu radomskowskiego, Kalinkowski w 
I Michelis w II okręgu powiatu będziń- 
skiego, Lewandowski w IV okręgu powia- 
tu rawskiego i Zuehmantowicz w V okre- 
gu laskiego powiatu. Sędzia gmiany, Jó- 
zef Wasilewski przeniesiony z V okręgu 
powiatu łuskiego do VII okręgu piotrko- 
wskiego powiatu, 

— Budowa kościoła. Jako jedną 
z ważniejszych nowin z zakątka powia= 
tu rawskiego, zaznaczyć trzeba mejącą się 
rozposząć jeszcze w roku bieżącym budo= 
wę nowego parafijalnego kościoła w parae 
fii Rzeczycn. Plan i kosztorys, dotyczące 
tej budowy, już zostały przez odnośna wła- 
dze rozpatrzone i zatwierdzone. Nadzór 
nad robotami parafijanie powierzyli wybra- 
nym z pośród siebie: komitetowi i budo- 
wniczemu z miasta Meszozonowa p. Arnol- 
dowi Bauert. Obliczonu na cel powyższy 
suma rs, 19,311 k., 12, ma sią utworzyć 
drogą obowiązkowej składki i z dobrowol- 
nych ofiar. Jedenaście wsi z tej parafii 
ma dosturczyć rs. 11,419 k. 55, właściciele 
majątków : Rzeczycy, Lubocza, i Groto- 
wise pp. Szwajcer, Neronowicz, i Zdiar- 
ski rs 4,940 i z zapisu b. właściciela ma- 
jatku Chociw_rs. 1,000—czyli razem 17,359 
ra, 55 kop, Pieniądze te mają wpłynąć w 
ciągu dwóch i pół lat, w pięciu terminach. 

Jakkolwiek euma składek wraz z ofiara- 
mi nie wyrównywa sumie anazlagowej , 
wszakże będzie ona wystarczającą ze wzglę: 
du, iż glinę na cegłę daje p. Szwajcer, a 
drzewa budalcowego dostarczą lasy Lubo- 
oheńskie. Zaznaczyć też trzeba, iż wspo” 
mniany budulee został podarowany przez 
Najjaśniejszago Pana podozus pobytu na 
polowaniu w r. z. w tej okolicy. Szkoda, 
że wobeć tak sprzyjających okoliczności 
nie posturuno się też i o plan sporządzony 
w jakimkolwiek stylu, gdyż obecny nia 
posiada żadnego, 

— Sąd doraźny. W Milejowie (po- 
wiat piotrkowski) przed kilku dniami dwóch 
znanych w okolicy złodziei dobrało się do 
kurnika jednego z tamtejszych włościan. 
Okoliczności im nie sprzyjały, gdyż jeden 
z wspólników został na gorącym uczynku 
złapany, a zualarmowani hałasem włościa= 
nie zbiegli się niebawem i taką mu spra- 
wili łaźnię, że zaledwie zdołano go zapro= 
wudzić do kuncelaryi wójta, gdzie nieba- 
wem ducha wyzionął. Oprócz maóstwa 
sińców i ran miał kilka żeber złamanych. 
Wspólnik drugi zdołał zemknąć. Śledztwo 
mające na celu wykrycie winnych zabój- 
stwa prowadzi sig. 

— Towarzystwo rosyjskich artystów 
dramatycznych pod dyrekcyją, A. M. Ja- 
kowlewa w przejeździe przez Piotrków da- 
lo w ubiegłym tygodnia 3 przedstawienia 
złożone z następujątych sztuk: Gdzie miłośc 
tam i troska, Tie komedyja Gogola oraz 
Zburzenie Pompei i Drażliwe zlecenie D. A. 
Mansfelda, 

— Bukiety ślubne, balowe i owacyjne, 
sprowadzuliamy dorąd z Warszawy, gdyż 
nasze miejscowe w obeo warszawskich nie 
zadawalniały znawców; obecnie jednak 
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zmienia się to na lepsze—na jednym z od- 
bytych ślubów w ubiegłym tygodnia spot- 
kalisśmy mnóstwo bukietów zdobiących or- 
szak weselny, z których część pochodziła 
z zukładów ogrodniczych warszawskich, 
reszta jednak = ód miejscowego ù to wraz 
z manszełami. Tym sposobem, chcąc nie 
cheąc, byliśmy naocznie przekonani o ile 
piotrkowskie przewyższyły pod względem 
estetycznym warszawskie, Na szczególniej- 
szą też uwagę zasługiwały z liczby piotr- 
kowskich dwa: biały i kolorowy z biułą w 
pośrodku kamelją. Bukiety te śmiuło można 
było nazwać wystawowemi. 

— W Tomaszowie 17/29 stycznia 
spaliła się parowa fabryka sukna będąca 
własnością p.Ludwika Herbsta. Straty wyno» 
szą około 140,00U rs. w maszynach, przędzy, 
wełnie i surowych produktach. 

— + W ubiegłym miesiącu zmarł, 
po długiej ehoroie ksiądz Franciszek Lipiñ - 
ski, proboszez parafii Nowe-miasto. 

= Zmarli we Lwowie filantropi: Ludwika z 
br. Dania Borkowskieh Niezubytowska i Probus 
Piotr Włodzimierz Samson Barczewski, testa neutami 
swemi ofiarowali: pierwsza — bukiet brylmtowy ze 
azmaragdami dla Najświętszej Panny Maryi w obra- 
sie częstochowskim, a drugi 500 złe, dla O, O. Pau- 
linów w klasztorze częstochowskim, , ażahy a spo: 
kój duszy jego odprawili 500 mszy Ś-tych. 

= Wo dzisiejszego numeru dolącza się 
dla wszystkich prenumeratorów wyciąg 2 ceunika 
akładu nasion „Ogrodnik Polski” w Warszawie, ul. 
Mazowiecka N 11, 


Korespondenoyje „Tygodnia. 


% Brzezińskiego. 
Skłep spożywczy, 

Pierwsza doroczna sesyją stowarzyszo- 
nych sklepu spożywczego w Brzezinach 
odbyła się 17/29 stycznia r.b; z grona 38 
stowarzyszonych przybyło 23 członków; głos 
zabrał p. Juljan Krzemieniewski jako prezes, 
który, powołując się na 30 $ ustuwy, pro- 
sił o wybranie prezydującego posiedzenia 
i sekretarza, Prezydującym posiedzenia o- 
brano p. Tomilina, naczelnika powiatu, a 
sekretarzem p. Ludwika Krzemieniewskie- 
go, poczem pan Julijan Krzemieniewski 

rzedstawił roczno sprawozdanie całego o= 

Gu sklepu wraz z dowodami, które po 
głośnem odczytaniu zostało przez wszy« 
stkich przyjęte. 

Następnie przystąpiono do wyborów; ze- 
brani zuwdzięczając jedynie p. (J. K, do- 
bry obrót sklepu i wogóle świetny rezultat 
działalności stowarzyszenia jednogłuśnie wy- 
brali go nadal na prezesa; ną ozłonków cas 
dy p. SŚwiaskina i p. Gutowskiego na 
członków zaś komiayi rewizyjnej pp. Ju- 
rowskiego, Połjanowskiogo i Szołowskiego. 
Potem rozpatrywano poszczególne wnioski 
u mianowicie: l-o aby z uwagi na wysoką 
dywidendę tegoroczną, obniżyć ceny na nie- 
które towary; wniosek ten został przyjęty i 
ceny jakkolwiek już nizkie zostały jeszcze 
aniżone, II i 1lI-o aby zaopatrzyć sklep w 
narzędzia rolnicze i towary łokciowe; lecz 
projekt ten wobu nie dość jeszcze zna- 
cznych funduszów stowarzyszenia uznano 
za przedwczesny. 

Jak tego dowodzi sprawozdanie w ciągu 
roku 1888-0 stowarzyszenie liczyło członków 
38, których kapitał wynosił razem 2860 rs; 
sprzedano w sklepie towarów w ciągu roku 
za 28,708 rs. 51 kop. z sumy tej po potrą- 
ceniu kosztów osiągnięto czystego dochodu 
rs, 2060. Dywidenda przyznana uczestnikom 
wyniosła 12% ioh skłudek, zaś pomiędzy ku- 
pujących towary rozdzielono rs. 1150 co sta- 
nowi 10%. Ogólny obrót roczny wynosi 
26,568 rs. 56 kop. 

Tym eposobem ogólny stan sklepu spò- 
żywozego jest bardzo dobry i rezultat prze- 
szedł oczekiwania wszystkich. Zawdzięczyć 
to należy dobremu zarządowi i dobrej ad- 
ministracyi inicyjatora i prezesa p. J. K., 
który nie szezędząc własnych trudów a w 
potrzebie i własnych pieniędzy, z całą zna- 


jomością rzeczy i energiją zdołał odrazu 
postawić sklep na takiej stopie, że dziś 
sklep ten zjednał sobie ogólne uznanie. Po- 
wszechnem jest zdanie, ża tylko tam można 
kupić towar dobry i tanio; da tej opinii 
nie mało tukże przyczyniła się p. M. O, 
(kasyjerka i buchulterka ) która pracą 
cierpliwością, sumienną i dobrą ekspedycy- 
ja towarów, u także łagodnością i uprzej- 
mością potrafiła zjednać wszystkich. 

Dziś dopiero przekonaliśmy się, ile zysku- 
jemy na sklepie spożywczym; do chwili 
otwarcia takowego zmnazeni byliśmy kupo* 
wuć wszystko w lichym gatunku i płacić 
drożej, a towar lerszy, trzeba było spro- 
wadzać g Diotrkawa, Łodzi lub Warsza- 
wy. Mamy wisc nadzieję, że nusz sklep c0- 
raz więcej będzie się rozwijał — i posłuży 
i za przykład i zachętę dla innych miejsco- 
wości, które jeszoze o urządzeniu takiegoż 
sklepu nie pomyślały, 

d. 2 Lutego, 


Z Pabijanic. 

Nędzy u nas nie brak, z wiarogodnego 
bowiem źródła wiemy, że u nas osób obo- 
jej ptei zupełnie niewidomych jest 11, głu- 
powatych, niespełna rozumnych i idyjotów 
23, waryjatów zupełnych 4, cierpiących wiel- 
ką chorobę 7, trudniących się żebractwem 
z profesyi 30, nędzarzy 16, razem więc 91 
osób, które nie uie robiąc, żyją z ofiarno= 
ści innych, co na liczbę ogólnej ludności 
18,000 dusz stunowi dosyć pokaźny pro- 
cent.— Wartoby też pomyśleć o zmniejsze- 
niu żebractwa, bo jak przyjdzie piątek, sta- 
rzy, młodzi i dzieci kompanijami całemi 
chodzą po domach, żądając jałmużny w pie- 
niądzach, gdyż pożywienia nie chcą brać; 
jak się zuś nic nie da, można usłyszeć prze- 
kleństwa i odyróżki; słowem, że przed fa- 
langą próźniaków drzwi się nie zamykają. 
—Na pochwałę miejscowego urzędu muni- 
cypalnego trzeba wyznać że jest dbuły 
o upiększenie miasta; w zeszłym bowiem ro- 
ku przebrukowano 2 ulice, stary zamek 
mieszczący ratusz wyrestaurowano i pobu- 
dowano oficynę na areszt policyjny; w tym 
zuś roku będą stawiane baryjery w alejach 
i zaprojektowano są: roboty uad przebruko- 
waniem głównej Zamkowej ulivy, urządzenie 
studni artezyjskiej na rynku nowego miasta, 
a co nujglówniejsze i niezbędne, urządze- 
nie 868 latai na żelaznych słupach z lam- 
pami błyskawioznemi, Oprócz tego i straż 
ogniowa zyskału z funduszów kusy miej- 
skiej sikawkę a warszawskiej fabryki Trae- 
tzera, na co miasta wydało 1000 ra, a 
fabrykanci 200 rs; tyle bowiem sikawka ta 
kosztuje — Karnawał u nas przechodzi cicho 
tak jakby to był post wielki. Ma być, ale 
kiedy niewiadomo jeszcze, wieczorek tańcu 
jący urządzony przez ozłonków straży og- 
niowej. W pozaprzeszłym tygodniu wieczó* 
rem grono młodych ludzi na miejskim sta- 
wie urządziło zabawę na lodzie widzów by- 
ło sporo, bo slizyawkę oświetlono kilkuset 
różnokolorowemi latarkami; miejscowa mu- 
zyka uprzyjemniała zabawę, która jednak 
nie długo trwała, gdyż wielkie zimno każ= 
dego zwracało do domu, K. 

47 stycznia 89 r. 


* PUDPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 


Doprzańska. 


E. 


(ciąg dalszy). 

— Nie, tego nie napiszę!=zawolał Michał. 

— Piszże, proszę cię. 

Przedewszystkiem matka moja musi być 
już teraz w drodze... 

— fo też list ten nie jest bynajmniej 
przeznaczony dla twojej matki. 

— A dla kogóż u licha? 

— Zaadresujemy go wprawdzie do pani 


Thomerin; ale oba nasze listy mają na co- 
lu zjednunie nam łask pana dyrektora, Nie- 


ma człowieka nieczułego na pochlebst wn; 
dyrektora toż mile połechce wzmianka o oj- 
cowskiem obchodzeniu siog; w parę dni, a 
może jutro zaraz, wezwie nas do siebie i 
będzie się starał nawrócić nas na dobrą 
drogę; za parę tygodni będziemy uważani 
za wzór galerników; dadzą nam odrobinkę 
wolności, potem trochę więcej, potem dużo 
więcej... a potem... potem.,. 

— Dyktuj! 

»--Zmniejszenie kary, Teraz, gdy wiem, że 
nżyć mi już we Francyi niewolno, o tem 
„tylko marzę, bym cię tu mógł droga matko 
„sprowadzić, Są tu obszerne kopalnie ni- 
nklu i urodzajne grunta; znalazłbym mo- 
„że po odsiedzeniu kary, sposób do życia 
„na miejscu, O tem wszystkiem pomówię 
„obszerniej w następnym liście, teraz zaś ca- 
„łuję twoja ręce. „Michał” 

— No dodaj numer i rzecz skończona. 

Oddał listy dozorcy, który je zaraz od- 
czytał, z uśmiechem zadowolenia. 

Nazajutrz, dwaj przyjaciele, wraz z całym 
oddziałom zostali użyci do naprawy drogi. 
Pracowali tak cały tydzień, 

— Widzisz! listy nie wywarły skutkul— 
powiedział Michał. 

— Qzekajmy jeszczel 

Przez następny tydzień nosili materyjały 
potrzebne do budowy domu, Młodzi ludzie 
pracowali wytrwale i cierpliwie, ulegając 
we wszystkiem dozorcy, który powoli po- 
lubił ich i zaczął się wdawać z nimi w 
gawędę. Marcin zjednał go sobie do reszty 
naprawiwszy mu zegarok, Przy gawędzie 
dopytywali go o wyspę i coraz to lepiej 
ja poznawali, Marcin raz nawet odważył 
go się zapytać, czy nie uciekują ztąd ni- 
gdy galernicy? 

Owszem=odrzekł poważnie=w ciągu 
dwóch tygodni dwóch probowało szozęścia, 
jedon usiłował dogonić kupiecki atatok 
przejeżdżający opodal, i został pożarty przez 
rekina; drugi schronił się do lusu, prze- 
wietrzył się taw parę tygodni żyjąc rośli- 
nami, a w końcu wyśledził go jeden z ka- 
naków i wyduł. Został skazany na śmierć 
i gilotynowany, A szkoda! byli to woale 
nieźli ohłopcy i stosunkowo za małe wia 
skazani. Cóż z tegol.. zachciało im się wol- 
ności ! 

Wśród skazanych był to ciągły i nieu- 
stanny tomat gawędy. Mało który pogodził 
się z losem; wszyscy murzyli, by umknąć 
jakimkolwiekbądź sposobem. Tworzyli ty- 
siące najróżnorodniejszych projektów. Na- 
dewszystko nęcił ich olbrzymi las, widnie- 
jacy w oddali: wiedzieli że są tum nieprze- 
byte gąszcze, i zarośla, że nie przeżyna ioh 
żadną droga; ludzili się toż nadzieją, że 
mogliby tam żyć ukryci i oczekiwać spo- 
sobnej chwili do opuszczenia wyspy. 

Opowiaduno sobie wieczorem legendy o 
takich, co odważyli się uciec. Było to w 
końcu listopada, w wiosennej przeto porze, 
pod błękitnem niebem Nowej Kaledonii, 
Drzewa i liany okryte były kwiatem, chma- 
ry motyli przelatywaly w powietrzu, ptaki 
nuciły wokoło pieśń woluości! —Dzikie gołą- 
bie, turkawki, różnobarwae papugi, drozdy i 
kosy napelniały świegotem powietrze. Wszy - 
stko to przypominała skazanym wolność i 
młodość i czarodziejskie opisy podróży, ozy- 
tywane kiedyś, Łudzili się nadzieją, że u- 
da im się uciec i żyć swobodnie. 

— Wszakże wiecie, że Kuanakowie ma- 
ja obiecane pięćdziesiąt franków za głowę 
każdego z nas—powiedziuł Marcin. 

Było to dla nich strumieniem zimnej wo- 
dy, spływającym na ich rozgorączkowane 
głowy. Wazakże większość z nich za mniej- 
szą cenę zajęła niejednokrotnie w Paryżu. 

Przez kilka dni przestano mówić o uciecz- 
ce, Tego tylko chciał Marcin. Pod koniec 
trzeciego tygodniu dozorca przysłał we- 
zwać numery 4031 i 1082 do dyrektora 
kolonii karnych, Marcin tryu mfająco spoj- 
rzał na Miehała, 


— A widzisz: złapał się—szepnąt mu w 
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ucho. Dozorea porozumiawczo mruknął 
okiem. 

— Dałem o was doskonałe świadeetwo— 
szepnął do ucha Marcina. 

We dwie godziny później dwaj przyja- 
ciele weszli do gabinetu dyrektora. 

—Poczekajcie—rzekł tenże—nie odrywa- 
jąc się od pisania. 

Michał wzruszył ramionami, ale Marcin 
spojrzuł na niego gniewnie i stanął przed 
Michałem, by za siebie i za niego odpo- 
wiadać. 

=- Wszak jesteście tak zwani Marcin 
Pelissier i Michał Thomerin, obwinieni je- 
den o kradzież, drugi o podpalenie? 

— Panie! przemówił Michał. 

Chciał zawołuć raz jeszcze, że jest nie- 
winny. 

— Takl.. niestety! — przerwał Marcin 
rzucając nań piorunujące wejrzenie, 

— Życie wasze przed popełnieniem zbro- 
dvi było bez zarzutu; w dodutku komen- 
dant Palonet dał mi najlepsze świadectwo 
co do zachowania się waszego na pokładzie 
Pantery. Wiedzcie, że zadaniem naszym 
mie jest unieszczęśliwiać was, ale skłonić 
was do poprawy. 

I znów Michał o mało co nie wybuchnął. 
Marcin tym razem kichnąt potężnie, 

— Przepruszam pana dyrektoru—rzekł, — 
ale w tym naszych koszarach tak łatwo 
się można zakatarzyć, 

Dyrektor zrobił ruch, który miał znaczyć: 
ni 80 ja na to poradzę ?” 

—Sprawowanie wasze, od chwili wylądo- 
wania na Numeę jest również bez zarzutu 
ciągną! dalej —dozorca Pichonet chwali was 
bardzo, to też od dziś mogę wam cokolwiek 
ulżyć karę. Wiem, że najprzykrzejszy dla 
was jest nocleg w koszarach, na teraz prze- 
cież nie na to poradzić nie mogę, Codzień 
jednuk rano, skoro Pichonet odprowadai 
więźniów do robót, powróci i znuprowa- 
dzi was do rogutki miasta, tam odda 
was w ręce drugiego dozorcy, który przy- 
prowadzi was tutaj, Ty, Michale ‘Phomerin 
będziesz dozorcą robotników, którzy napra 
wiają uszkodzenia ziemne w porcie z płacy 
25 oontów, ty zaś Marcinie Pelissier weż- 
miesz w opiekę zeyvary publiczne miasta i 
pobierać będziesz 20 centimów wiem nawet 
Że starałeś się odwieść kiedyś więźniów 
od zamiura ucieczki, która opanowywa zit- 
zwyczaj naszych pensyjonarzy—miej dowód 
że umiemy conić dobre postępowanie. Ro- 
botą tą zajmować się będzievie przez cały 
pierwszy rok zesłania, potem zaś oczywi- 
ście, jeśli okażecie się godni okuzywanych 
sobie względów, zostaniecie uwolnieni z 
pod nadzoru i na swoją rękę będziecie mo- 
gli pracować, Kolonija nasza potrzebuje 
zdolnych pracowników, mamy bogate ko- 
palnie niklu w Kanala, Thio, Bel-Air i 
Boa-Knine; mamy nawet żyły złota w Pern- 
Hillu, Gubernator słyszał już o was i chę- 
tnie udzieli wam koncesyi na eksploatacy- 
ję bądź minerałów, bądź też urodzajnych 
gruntów. Słowem przyszłość do was náa- 
leży, ja żądam tylko od was byście się 0- 
kazali godni dobrodziejstwa, które wam wy- 
świadezum, żałując za winy i przyrzekając 
poprawę. (d. 0. n) 


— Odpowiedź. W M3 „Tygodnia” spotkał 
mię zarzut od p. I K, i p. K, R, jakobym wydarł 
Ojon licznej rodziny rs. 1000 na swoją korzyść i 
prywatny rewers nit rs, 450 dla swego pomocnika M 
K. Na podobny zarzut właściwie powinienet odpo- 
wiedzieć lekcoważeniem i milczeniem, gdyż kto zna 
mnie bliżej, charakter mój i postępowanie, ten mnie 
o nie podobnego nie posadzi; są jednak tacy co mnie 
mało znają, jak również i interes, przedstawiony w 
falszywem Świetle przez pana K, R., w skutek tego 
jestem zmuszony odpowiedzieć i wyświetlić całą tę 
sprawę: 

Pan K, R. (gdyż to jego sprawa w wywołaniu ni- 
niejsze) polemiki i dlstogo do niego tylko się zwra- 
cam) zapewne czytając akta zawarte pomiędzy Dzie- 
dzicem a Ojcem i dwoma synami W. i D. w roku 
1842, jak również w 1846, nie dobre miał okulary, 
gdyż niepodobieństwem jest, żeby nie dopatrzył się 
w nich tego, że nie Ojciec dla synów, lucz każdy 
z nich za swe pieniądze i dia siebie kupił oddzielny 
kawałek gruntu, a mianowicie: Ojciec W. iD. kupił 


na swoją własność mórg 10; syn D. mórg 15; syn 
W. mórg 43 i młyn wodny.—Z tych samych aktów 
dopatrzeć się można, że ejċico mając więcej rodzo* 
uych dzieci krzywdził takowe, kupując dla dwóch 
synów majątki (i to nawet dla jednego większy a 
dla drugiego mniejszy) dla reszty zaś, w liczbie któ- 
rych zuajdował się i obecny właściciel młyna I. K. 
kupił tylko 10 mórg ziemi i to na swoje imię, 


tego wszystkiego widać, že becia W. kupili 
majątki nie za Ojcowe, lecz za swoje pieniądze. 


Dalej pan K. R. dowodzi, ża syu W, lubo się oža- 
nil, nie Iubit gospodarstwa, tylko biegat po świesią, 
za lekkim chlebem. W tym puokcia pan R. kom- 
pletnie się z prawdą minął, gdyż W, K. był dobrym 
gospodarzem i po Świecie nie biegał, ale piluując 
gospodarstwa i sumiennie pracując, zachorował na 
tyfus a w przystępie gorączki wybiegłszy wskoczył 
do rzeki i utonął. Opisane fakta mogą potwierdzić 
bliżsi i dalsi sąsiedzi J.K, do obeenej chwili zosta- 
jacy przy życiu. 

Po śmierci swojego męża pozostała wdowa z troj- 
giem małoletnich dzieci, zaczęła gospodarować w 
majątku pozostawionym przez męża, via mając 
dnego zamiaru wyjścia za mąż, gdyż chcinła się zi 
jąć wychowaniem awych dzieci i gospodarstwem; 
lecz gdy teść a ojciec zmarłego W. jak również i 
rodzina zac; jej dokuezać (co pan K. R. opowia- 
dą na odwrót) była zmuszoną wyjść za mąż za czło- 
wieka, który był właścicielem 30 mórg ziemi z pod 
wyrąbanego lasu a nie ziemi ornej, jakoby kupionej 
przez ojea W. K. (jak pau K, R. twierdzi; že nie 
kupił ojciee W. K. i sukeesorom pozostałym po nim 
majątku, jest to dowodem, że ojczym pozostałych 
dzieci po W. K, cały ten majątek sprzedał i stracił 
nie zostawiwszy nie sierotom, które od. maleństwa 
musialy się tułać po świecie, czego dowodem jest, 
że syn po W.M.K. służył u swego stryja, obecnego 
posiadacza I. K, przez pięć 

Po śmierci W. K., ojciec jego w parę lat stawił 
się do rejenta w dniu 22 kwietnia (4 mujs) 1856 r. 
i zeznał akt nastędującej treści: 

Że chociaż młyn i grunta mórg 48 vależą do suk. 
cesorów pozostałych po jego synie W,, ow jednako- 
wóż, kupiwszy im hubę gruntu, uważa ich za zaspo- 
kojonych; zaś młyn i 48 morgi należące do nich u- 
waża za swoją własność; a zatem ten majątek 
sprzedaje trzeciemu swemu synowi T, za sumę ra. 
420 z której to sumy obowiązuje syns I. aby wy- 
płacił schody pozostałym braciom i siostrom.” 

Widocznie żo K, R. był w uienormalnym stanie 
czytając ten akt, ponieważ nie zauważył togo iż 
ojcieć W. i D. aktem tym sprzedał małoletnich 
swych wuuczków majątek synowi swemu I, K. nio 
będąc posiadaczem takowego. Na zasadzie wyżej 
wymienionego aktu I. K. był właścicielem młyna i 
43 morg ziemi, należących prawnie (jak również i 
zu strony moraluej) do sukcesorów pozostałych po 
W. K., którzy nie raz głód i zimno cierpieli nie 
znając swych praw, a stryj ich rodzony, korzysta- 
jąc z ich nieświadomości w tym czasie, używał bło- 
Riego spokoju robiąc pieniądze w ich majątku przez 
lat 38. Zatem pytam się pana K. Ru jak również i 
opinii publicznej, jaki wyda sąd o postępku stryja 


Lipew zeszłego roku przybył do mu 
opowiedziawszy mi interes jaki zachodzi pomii 
nim a stryjem jego I, K, prosił, abym mu doradził 
jak ma postąpić? Zbadawszy oały Stan rzaczy ze 
stów jego, radziłem mu, aby się udał do stryja i z 
takowym się porozumiał; leez otrzymałem odpowiedź 
(jogo własne słowa) „byłem u stryja w tym iutere= 
Sie już trzy razy; lecz na zapytanie, czy mi dad. 
jaką spłatę, zamiast odpowiedzi (tak za pierwszą byt- 
nością jak i za draga) od stryjonki dostałem po karkn. 
Za trzecią razą spotkałem stryja I. na pola i wszczą- 
łem tę kwestyję po raz trzeci; lecz stryj odpowia: 
dział mi, że jeżeli mi się co od wiego należy, to 
wolno mi poszukiwać sądownie; nadmienił wreszcie 
że potrafi sobie jeduak za pomocą rubli dać z tem 
radę, napróżno więc do niego się fatyguję, 

Na takie dietum poradziłem mu, ażeby pojechał 
do Piotrkowa, wziął sobie adwokata przysięgłogo 
(nia żadnego pokątnego doradzeę) który przejrzy 
mu dokumenta odnoszące się do jego interesu i o 
wartości takowych zaopinijuje. M. K. na to nie 
chciał się zgodzić, tłomacząe się że jest biednym i 
pieniędzy na to nie mą. Prosił przytem, żebym po- 
jechał z nim i sam te akta przejrzał — na ©0 się 
zgodziłem i na drugi dzień jego końmi pojochażem. 

Rozpatrzywszy aktą odnosząca się do tego iatore- 
su iuznawszy je za dobre dla M, K., radziłem mu 
powtórnie ażeby wziął adwokata i wystąpił prze- 
ciwko stryjowi sądownie, lecz znów zgodzić się nie 
chciał, prosząc tylko abym mu zaalazi jakiego na- 
bywcę a on mu swe prawa odstąpi, gdyż jako bio» 
dny ze stryjem, ezłowiekiem bogatym, nie da sobie 
rady. 

Wiedząc z opowiadań mych znajomych, o pewnem 
indywiduum, które się trudni podobuemi rzeczami, 
chciałem mu zaproponować nabycie praw od M, K. 
lecz zorjentowawszy się, (coby kaźdy śmiertelnik, 
jak mi sią zdaje, zrobił, mając interes czysty), Zro- 
bilem mu propozycyję czyby mnie swych praw od- 
stąpić nie chciał, na co on z największą chęcią ei 
agodził. Umówiliśmy się zatem co do. ceny i zostać 
pomiędzy mną a M. K, zawarty akt kupna i sprze- 


daży. 
Tikrai vab przezemnie 

praw ul M. K. na młyn pozostający w jego uży- 

walności, udał się do prawników © poradę (widocz- 


nie nie do pokątnych doradzców) gdyż ci, rozpatrzy- 
wszy cały interes, zaopinijowali zgodę. Wtenozas 


dopiero I. K. przybył do muie z prośbą, ażebym po- 
jechał do Piotrkowa, ponieważ tylko tam może na= 
Stąpić ugoda pomiędzy nim, a mna w obecności wy- 
hranego przez niego obrońcy, Zgadziwszy się na to, 
przybyłem do Piotrkowa i w obecności obrońcy T, K. 
nastąpiła ugoda pomiędzy mną & 1. K. za wiadomę 
sumę z tem objaśnienierm, że młyn przedstawia Wat= 
tość około 10,000 rs; poczem stawiłem siędo rejene 
ta i prawa swe odstąpiłem synowi I. K, i jego mał- 
żonce. Niemając I, K. gotówki, prosił, ażebym na 
sumę ugodzoną poczekał rol czasu, 

A teraz pytam się paua K, R. jakiemi pogróżkami 
mogłem zmusić 1, K. do zapłacenia mi ugodzonej 
somy w przeciąga 6 dni, kiedy się zgodziłem czeka 
na odbiór takowej rok i prawa swoje odatąpiłem, 

Po upływie paru dni od wyżej wymienionycu faktów 
zjawił się u mu syu I. K. z propożycyją, że po- 
nieważ dostaje za swa Żoną posag, zatem chce by 
mu opuścić co z sumy a on wypłaci mi gotowizną. 
Opuściwszy mu 50 rs, skwitowałem z obligu. Od 
tego czasu nastąpił spokój; strona przeciwna była 
jak mi się zdaje zadowoloną z takiego zakończenia 
sprawy, glyż syn L K, był parę razy u mnie i w 
mej obecności dziękował Bogu, że interes ten dostał 
się w moje ręce, 4 nie w ręce kogo inaego.— Doplero 
w końcu miesiąca grudnia t, r. rozeszła się w oko- 
licy pogłoska, że pan K. R, wziął w swoją opieką 
całą sprawę I K, i że zmusi mnie do zwrotu pio- 
niędzy, jak również wsadzi do więzienia za wydar- 
cie pod naciskiom 1000 rs., a opierając się na prze- 
dawnieniu praw M. K., jak również na Art. 841 K, 
C,—Z motywów K. R. opisanych w 33 „Tygoduia” 
widać, że K, R. nie rozumie lub nie chee zrozumieć 
Art. 841, który dosłownie opiewa: „każda osoba, nie 
wot krewna spadkodawcy, która nie jest do spadku 
Po nim powołiną, a której by spadkobierca ustąpił 
prawa awego dò spadku, moža być usunięta od dalā- 
łu, bądź przez wszystkich wsyólspadkobierców, b 
Przez jednego z nich, 2% zwrotem jej eny. ustąpie- 
nia"—ą zatem pytam się panı K, R, jak również 
ludzi kompetentnych, czy bracia po bracie moga 
być sukcesorami, Jeśli icl brat zostawia po sobie 

jeti? ozy K, R. zastanowił się nud tem, że bra: 
i siostry W, K, nie mogły mieć Żadnego prawa 
do spadku pozostałego po ich bracie skoro ou zo- 
stawił małoletnia dzieci, które tylko były jedynemi 
spadkobiercami po nim? Takim spadkobiercą jak 
I. K. mogłem być i j 

Co 2aś do przedawnienia czują sią w obowiązku 
objaśnić panu K. R. Art, 2202 K, ©. który opiewa 
„Przedawnienie nie biegnie przeciwko małoletujm i 
bozwłasnowolnym”. Jeżeli więs M K, rodził się w 
1842 r., przedawnienie nie mogło nastąpić gdyż od 
pełnoletności jego ubiegło dopiero lat 26 w nie trzy* 
ozieści dwa jak pau K. R. twierdzi, Pan K, R, 
cytuje mi art, 841 k, c; ja zaś czuję się w obowi 
zku zwrócić jego uwagę na punkt 2 urt, 1636 ko- 
doksu karnego. 

Kończą niniejszą polemikę, pytam: czy pan K, 
R. jest krewnym I. K: esy też adwokatón u- 
poważnionym od tiwej władzy do prowadzenia 
spraw osób trzecich? Nie jest ani jednym ani drugim, 

(1—1) n M, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 13 (25) lutego w izbie skarbowej piotr= 
kowskiej na $-eh letnie wydzierżawienie propiuacyi 
na granfach włościjańskioh w powiatach: częstochow= 
skim, i piotrkowskim. 

— 16 (27) lutego w tejża izbie skarbowej na 3-0h 
letnie wydzierżawienie propiuacyi, na grautach wło- 
iskish w powiatach: łaskim i będzińskim, 

— 80 stycznia (11 lutego) w rzędzie g-lnym 
piotrkowskim, powtórna lisytacyja na eurepryzę it- 
trzymania w porządku w roku 1889 dróg bitych I 
rzędu w obrębie gabernii położonych, 

— W dniu 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zjąz- 
dowym okręgu I w Piotrkowie, na sprzedaż placu 
w m. Piotrkowie przy zbiogu ulio Żslaznej i Mose 
kiewskiej pod Ni 840 położonego, ud sumy rs, 1200. 

— tegoż dnia w Sądzie zjazdowym okręgu ILI w 
m, Łodzi na Sprzedaż nieruchomości w tenże mie- 
ście przy uliey Ogrodowej pòd M 64 położonej od 
sumy rs. 1200, 


— tuch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. 


a) w kierunku od Warszawy|B0d- | min. 
do Granicy: ESTE 
Karjerski (2 klasy) przych.| 12 | 4: a 
e t Fodolodzi| 12 | 48 jPopółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 52 
8 $ Yodenodzil, 10 | — orza poludn 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 
5 2 4 7 dolodzi| 3 | 52 po południu 
b) w "kierunku "od Granicy do 
ar szuioy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 48 Jo północy 
d „ odchodzi] 2 | 47 
Pośpieszny (8 klasy) przych.| 5 | 59 lpo południu 
» „ odehodzi| 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 j poładniu 
3 odehodzi| 2| £ 
©) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowaj 6 | 20 rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 25 wieczorem 


Tę D ZATIEN: 


NG 


BAŻANTY 


na żądanie codziennie świeżo  atrzelane 
(same koguty) po rs.5 para. Bliższa 
wiadomość w sklepie W-go Malangie- 
wicza, lub na miejscu w Krzyżanowie 
przez Rozprzę. 


Czwórka koni 


engowych skarogniadych,do0- 
branyech (ogierwałach i dwie klacze) 
do sprzedania za 650 rs. w do- 
minium Dłużniew: 4 wiosty od Pa. 
radyza, stacyi poczt. na trakcie petro- 
kowsko-kieleckim. (3—2) 


STADNIKI 


zdatne do użytku, czystej 
krwi rasy Algan dostać można 
każdego czasu w dobr: Buko- 
wie, przez Bełohatòw,— Tamże nabyć 
można ©ielęta, czystej krwi tejże 
rasy pó kop. 20 funt. (3—3) 


Do gospodarstwa 


przemysłowego na małym folwarku po- 
treebny ZASTĘPCA EKONOM, 
z gwaranoyją i kaucyją, — Wiadomość 
u Rektora kościoła po-Bornardyńskiego 
w. „Petrokowio”, 8— 


DOM 


drewniany, parterowy z 2-a. ofleynmmi, 
dający 1,200 rs. dochodu 
rocznego, nu tak zwanym „Probo- 
stwie” w mieście Łasku, wraz z o- 
grodem owo m i lakant 
-DO SPRZE A do- 
godnych war i 

mość bliższa u W- Dabrow: í 
dr. żel, w „Petrokowie”, w doma Ber- 
gemana na ulicy „Petersburskiej”, 

(1—3) 


Materyjały na suknie balowe 
Wolanty koronkowe, mate- 


ryały trykotowo na Jersey'o i ubrania 
męzkie w rosztach, nadeszły 


do sklepu 


„M. Popowska” 


róg Alei, dom własny, obok składu 
węgla, 


świeżo 


|_| 
ZAKŁAD 
Rękodzielniczy dla kobiet 


pod kierownictwem 


LUDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 


przy ul. Pocztowej, 
w domu W-ej Bordkiewicz, 

Pryjmuje wezennico na naukę 
pojedyńczych rzemiosł za opłatą 
z góry rs, 4 miesięcznie, 

Lekcyje odbywają się codzien- 
nie po 2 godziny, 
Krój i szycie sukień 
Krój i szycie bielizny 
Stroja s . s . 
Rękawicznietwo . . 
Introligatorstwo . . 
Kwiaty sztuczne . - 
Drzeworytnietwo . 
Heljominiatury  . . 


do rzemiosł. „ . 
Koronkarstwa.  « » 


Pońozosznictw . . 
Krawaty 
Hily „ . 
Drobneeleganckiw roboty, 

Po ukończenia kursu i zdaniu 


egzawiun, uczennica otrzymuje 
świadectwo uzdolnienia, (15—6) 
z 


Eg" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 20. powieści 


„Kraj” wychodzi 

w Petersburgu co tydz. 

W roam, 24 ate, Brzeg. 
P 1 


Przedpłata na „Kraj” 
zoglądom lit." 
5 kwartalnie, 


KRAJ 


TREŚĆ N-ru 2-go „KRAJU” 


Artykuł wstępny: Nowy kodeks czarnogórski, p. Włodz. Spa- 
sowicza, Arren ir korespon dencyje:Piany bar. Kirscha, p. 
Agr. Prawosławie un kresach . 

Luźne kartki. (Feljeton „Kraju”): Rozmyślania przed stosem. 
Zanik upodobań spirytystycznych w Warszawie. Panteon znakomitości, 
Wrażenia filistra na uc: słowia ńskiej, Z teki humorystyc znej 

Listy z zacho (cd spęcyjalnych korespondentow „Kraju”): 
z Paryża p. Caro, z New-Yorku p. Kaprała, z Tylży p. Budrysa. w Ber- 
linn p. Waltera, z Wiednia p. Terdjusa, ze Szlązka praskiego p. Resur- 
rectusa, itd. Ziemie sto wiańskie (listy korespondentów „Kraju”: 
z Rusi halickiej, z Pragi, Lublany, Zagrzebia, Belgradu, Sofji i t. d.) 
Z politycznego świata, p. Z. S. Wiadomości polityczne. Tele- 
gramy. Velegramy o zgonie Arcyksięcia Rudolfa. 

Z tygodnia (słowo wstępne), Wiadomości urzędowe 
Kronika rosyjska (życie i publicystyka), p. Św. W przedmio- 
cie ugody z Watykanem. Przegląd prasy (polskiej, ro- 
syjskiej i zagranicznej» Wiadomości petersburskie. Kro- 
nika warszawska (listy koresponde ntów „Kraju” i drobno wia- 
domości), 

Listy u prowineyi (od specyjalnych korespondentów „Kraja”) 
z Płocka p. Witimira, z Wilna p. Ste Wilz Mińskiej gub, p. Al Jel- 
skiego, za Stucka p, B. F, z Kamieńca pod. p. R. P., z Kijowa p. M. 
Trzaskę, z Humania p. Zechiłę i te 4. Rozmaitości. Kuryjer 
prawny. ikuryjer kość ny, Kuryjer szkolny. 

Ekonomista. Z chwili obecnej p. W. Z, Listy ekouomiezne: 
z Oszmiańskiegy pow., p. Zu—skiego. Wiadomości ekonomiczne. Kroni- 
ka giełdowa, p Ad. MI. Z rynków towar owych, p, Inter. Doniesie- 
mia, Odpowiedzi redak Zaślubiny i Nekrologija. Ogłoszenia, 


PRZEGLĄD LITERAKCI 


rzeszłości przedkongresowej, p. Zaternika 
w Ko- 


Kartka z 
Listy z zagranicy p. Tadeusza, Pamiętnik z cza 


muny, z listów i notat przepisał Zyzma, (d. c.) Dwa 4 ry do- 
kumentów p, M. ewa, Wśród kolonistów. IL, p. Anto- 


niego Marylskiego (dok) Pamięć serca, bajka Kat. Mendesa (z fran- 
cuzkiego): Nolatku z dziedziny naukowej. Książe A dam 
QOzurtoryski wedlug Tatiszczewa, część druga (d. c.) Za i prze. 
«iw, p. Maryjana Zdziechowskiego. Kronika literacka i ar- 
tystyczna. 
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w znacznym transporcie we wszystkich numerach, świeżo made+ 
szła « fabryki Dufour & O-o (w Szwajcaryi ) do 
składu pod firmą 


C. SKORYNA i S-ka 


Praga JW 4158 pod Warszawą. 
Wybór najlepszy, ceny możliwie nizkie, 
Po nadesłaniu zadatku, resztę należności 
zaliczenie: pocztowa, 
Wielki wybór Kamieni, Maszyn Postawów walcowych 
i przyborów 


MŁYNARSEICH, 


i Fr. 960) 


pobieramy przez 
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; 
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Młoda osoba. 


fran: 


polka, zonjaca języki 


GOBGOCVE-BOGOGO 


BOBGBOGOGOGOBGEO 
Student uniwersytetu 


ód lat kilku pracujący stale jako peda- 
»|gog, znający języki tak starożytue 


M 
ruski i mazykę, życzy sobie przy |jąk nowożytne, podejmuje się dawania 


Jąć miejsce nauczycielki. Wiadomośćjlekkeyj na išerepetycyj, tak 
mniejszym dzieciom jak star- 
w księgarni M. Iipskie) wi mi dorastającym. Wiado- 


Częstochowie. (6—6) 


NAJ' Lima, 


p.t. Wila „pod Barwin- 
kiem“ w przekładzie S, B. 


|$ za trwałość ta kowych. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzanski. 


mość w Redakcyi „Tygodnia”, (10—4) 


ZGINĄŁ 


1 weksel na rs. 149. kop. 26, wy- 
stawiony przez Dawida Silbersztejna, 
—żyrowany przes Moszka Sitbersztejna. 
6 marea 89 r, płatny, (8—1) 


NOWO = OTWORZONA 
Pracownia sakieu i okryć 
damskich. Fabryka form 
papierowych i nauka kroju 
przy Alei Aleksandr iej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petro- 
kowię”, Przyjmuje wszelkie roboty i wy- 
kończa z całą elogancyją i wykwintno- 
beig kostiumy i okrycia po cenach mo- 
żliwie nizkich, jak również udziela lek- 
cyj kroju po domach. 


(12—6) LEORADYJ 


c e A OJ 
Skład Wegli 


Młodiimierza Sapńskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzeo węgli kamiennych 
grubych 240 47, «+ 280 k, 

Korzec węgli kamiennych 
grubych ua skrzynie 10 
korcowe, zamkuięte(przex 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) „ „ . . . 88 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k, 

Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 


, Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 47, (13—10) 


Włodzinierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go 


Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
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na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Dabieckiego 
wychodzi zeszytami objętości pięcia ar- 
kuszy wielkiego formatu; carość skła» 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy= 
tów. Cena każdego 60 kop. z przesyłką 
pocztową po'60 kop. Wyszedł zeszyt XI 
(0—19) 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J, I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieje od IX do po- 
łowy XVIIL wieku, wyszedł z druku 
tom XVIII | zawiera powieść p.t, „O Petr- 
ku właśnie." Kwartalnie wychodzi 6 to- 
mów za rs. | kop. 80 bez prze- 
Syłki, a rs, 2 kop. 20 z prze- 


syłką. Prennueratę przyjmują wszyst- 
kie księgaruie i kantory piam. (0—18) 


Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALN WCH 


WII BRYMSKICH I KAUBAZKIGH 


urządził itntaj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENKLA 


przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfu 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t, j. butelka 
U wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
i wyżej. 
nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 


(52—50) 


JĄoBBO1EH0 Lengsypow. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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Można było sądzić, że wszyscy w pałacu spo- 
czywają już, a jednak przeczucie mówiło Aurelija- 
nowi, że nie powinien jeszcze opuszczać obserwa- 
cyjnego punktu. W kwadrans potem lokaje przyszli 
zgasić lampę oświetlającą schody i zapalili w kory- 
tarzu dwie lampy o szkłach matowych. Półnoe się 
zbliżała słudzy udali się także na spoczynek. 

Qzy gospodarze i goście spali również? Można 
było myśleć, że nie, i Aurelijan postanowił czuwać 
choćby do świtu, tak dalece był przekonany, że tej 
nocy stanie się coś niezwykłego, a ważnego. Cierpliwość 
jego została wynagrodzoną, Po upływie dziesięciu 
minut na drugim końcu korytarza spostrzegł jakąś 
ciemną postać, poruszającą się prawie bez szelestu. 
Szła ono dość wolno, a kiedy zbliżyła się do lampy, 
poznał, że to była kobieta, Nie była to jednak mar- 
grabina. Dolores była wysoka, ta zaś nizka i krępa 
Zrazu sądził, że to jaka służąca, skoro jednak z0- 
baczył, że była ubrana w czarną jedwabną suknię, 
a włosy jej pokrywała chustka koronkowa na spo- 
sób hiszpański upięta, przypomniał sobie, że margra- 
bina miała pannę służącą, rodem z Grenady, la tia 
Carmen, — ciotkę Carmen, jak mówią w Hiszpanii, 
gdzie każdą starszą kobietę tia a każdego staroa tio 
nazywają. Widział ją dwa lub trzy razy w Arca- 
chon, poznał też odrazu jej pomarszczoną twarz 
z zakrzywionym nosem i zarośniętym  podbród- 
kiem. 

Dokąd wstrętna ta istota mogła iść o tej godzinie? 

Krwiożercze zwierzęta tropią zdobycz w nocnym 
mroku, Czyżby ona wyszła ze swojego legowiska, a- 
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Zresztą, rzecz wyjaśni się sama przez się; moża 
wreszcie otworzą się oczy margrubiemu i spostrzeże, 
jaką rolę odogrywa piękny Fernand w jego domu. 
Bernadetta utrzymuje, że jutro zapewne nastąpi roz- 
wiązanie tej dziwnej zagadki, o której mówiła. 

Takie i tym podobne myśli przechodziły Aure- 
lijanowi przez głowę, aż do chwili, gdy trzeba było 
się ubierać, by iść na obiad. 

Caussade wszedł do niego-i starał się mu wy» 
tłomaczyć, że de Snint-Osvin nie ma żadnych matry- 
monialnych zamiarów względem Nikoli. Powiedział mu, 
że zapytywał oto p. de Briouze i przysięgał na wszy 
stko, że margrabia nie o tem nie wie; wreszcie do- 
dał, że Nikola nie wychodziła weale ze swoich pokoi 
i widziała się tylko z swoim ojcem. Wyjdzie do o- 
biadu, a wtedy Aurelijan będzie mógł z nią rozma- 
wiać. 

Dowodzenia p. de Caussade cokolwiek go uspo- 
iły i w weselszem trochę usposobienia wszedł do sa- 
lonu. Piękna Dolores wystrojona w brylanty, słucha- 
ła obojętnie przestarzałych komplimentów, jakie jej 
prawili otaczający mężczyzni. Fernand trzymał się 
zdaleka i widocznie chciał przysiąść się do panny de 
Briouze, która znajdowała się w innym rogu salonu: 

Spostrzegłszy Biscaros'a margrabina szybko się 
podniosła z miejsca i zaczęła mu gorąco dziękować 
za to, że jej dziś rano ocalił życie. Wszyscy obecni 
jednogłośnie jej zawtórowali, chwaląc na przemiany 
jego zręczność i odwagę. 

On zaś, przerwał ten potok komplimentów, pro- 

Willa „Pod Barwinkiem,” 20 
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s230 margrabiego, naby go przedstawił swojej córce. 

Murgrabia chętnie się na to zgodził i Biscaros 
zajął miejsce obok Nikoli. 

Obeoność wice-hrabiego krępowała nietylko Bisca- 
ros'a, ale i Nikolę, której twarz co chwila oblewała 
się żywym rumieńvem, 

Poczciwy Caussade zaczął wesoło opowiadać 
rozmaite zubawne przygody z dzisiejszego polowania; 
twarze myśliwych wypogodziły się i kiedy lokaj o% 
znajmił, że waza na stole, wszyscy byli w wesołym hus 
morze, wyjąwszy Nikoli, która zmuszona była przyjąć 
ramię p. de Saint-Osvin. 

Margrabina to skierowała go ku swej pasierbi- 
cy, sama zaś obrała za towarzysza Aurelijana i posa ~ 
dziła go przy sobie z lewej strony. 

Przypomniała mu, że na polowaniu dzisiejszem 
stał także z lewej strony w chwili, kiedy się ukazał 
dzik, i wszyscy obeeni uznali jej wybór za bardzo 
stosowny. Biseuros siedział 2 pochmurną miną, spo= 
glądając 00 chwila na Nikolę idrżąc, na myśl jak od- 
powiedzieć na nadskakiwania swojej niebezpiecznej są - 
siadki. 

Obiad nie wesoło się zapowiadał. 

Nie tak zapewne myśleli poezeiwi wieśniacy , 
których żołądki nie były popsute paryzką kuchnią. Z 
zapałem wywijali wideleami i wychylali do dna kie- 
lichy; to ostatnie korzystnie wpływało na ogólne oży= 
wienie, Rozmowa toczyła się głośno i hałaśliwie; je- 
dnak, ku wielkiemu niezadowoleniu margrabiny, która 
pragnęła dokończyć wyznanie, zaczęte w lesie , 
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zów. Goście się rozjeżdżali, Następnie, Caussade, 
idąc do siebie, zatrzymał się przede drzwiami Aureli- 
jana, zapukał, a nie otrzymując żadnej odpowiedzi, 
poszedł dalej. 

Nareszcie głosy i stąpania po schodach oznajmity 
Aurelijanowi, że sami państwo domu idą do siebie, 
Korytarz był doskonale oświetlony, Biscaros uchylił 
drzwi i ujrzał wargrabinę, wspartą na ramieniu męża. Za 
nimi szedł wice-hrabia i prowadzi! z nimi żywą rozmowę. 

— W istocie, mój drogi Fernandzie, — mówił 
margrabia musz szalone szczęście. Wygrałeś tysiąc 
czterysta franków, a jednak ja gram lepiej od ciebie. 
Winien ci jestem trzysta pięćdziesiąt lnidorów... Nie 
będę już z tobą więcej grał, 

— Nieszczęśliwy w grze, szczęśliwy w miłości 
odparł de Saint- Osvin, — patrząc na panią de Briouze, 
która się przysunęła do męża.—Nie masz się co ska- 
rżyć, mój drogi, chciałbym być na twojem miejscu. 

— A, nędznik! — pomyślał Biscaros, oburzony 
taką bezczelnością,— Nie dość że oszukuje tego czło- 
wieka... jeszcze go wyśmiewa. Ale w jakim celu mar- 
grabina gra tę całą komedyją?—Zdamienie Biscaros'a 
nie miało przecież granie skoro ujrzał, że margrabia 
wchodzi za żoną do jej pokoju, a wice-hrabia żegna 
ich na progu z ironicznym uśmiechem. 

Najezulsze stadło małżeńskie nie postąpiłoby 
inaczej, Dolores musiała mieć ważne powody, za- 
praszając do siebie niekochanego nigdy męża, przed 
nosem kochanka, którego kochać przestała, 

Saint-Osvin odszedł spokojnie do siebie, do po- 
koju położonego z drugiej strony korytarza. 


